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W tym miesiącu polecamy:
ćwiatowe ¯ycie Ekstra
Susanne James
Wakacje w Rzymie 

Susanne James Wakacje w Rzymie                
      

Milioner Theodore Montague potrzebuje opiekunki  

dla swych trojga dzieci, które niedawno straciły matkę. 

Przypadkiem spotyka w Rzymie młodą Angielkę Lily 

Paterson. Szczera i otwarta Lily okazuje się idealną 

kandydatką. Przyjmuje posadę niani. Dzieci od razu ją 

akceptują. Jednak w Ĉwiecie pełnym blichtru i bogactwa 

Lily czuje się kompletnie zagubiona.  Tymczasem 

Theodore jest nią coraz bardziej zauroczony. Wkrótce 

uĈwiadamia sobie, Ĕe nie moĔe bez niej Ĕyć...      

Susanne James

Wakacje w Rzymie       
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W tym miesiącu polecamy: 

Romans

Raye Morgan    

PoĈcig za ukochaną           
 

Raye Morgan  PoĈcig za ukochaną         
         

      

KsiąĔę Mychale, zm
ęczony Ĕycie

m Ĉwiatowca, ukrył się
  

w swej rodowej posiadłoĈci w
 górach. Nie spodziewał się

, 

Ĕe zastanie tam młodą kobietę z d
zieckiem. Opiekuje się 

nią troskliwie, czuje, Ĕe
 właĈnie przy niej jest sz

częĈliw
y. 

Jednak ma zobowiązania wobec królewskiego rodu  

i doskonale zdaje sobie sprawę z te
go, Ĕe

 Abby zupełnie 

nie nadaje się na ksiąĔęcą narzeczoną. Ona rozumie  

jego sytuację i pewnego dnia bez sło
wa znika...

Raye Morgan           

 PoĈcig za ukochaną        
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W tym miesiącu polecamy: 

ćwiatowe ¯ycie

Miranda Lee

Wymarzona willa

Miran
da L

ee W
ymarzo

na w
illa 

      
      

      
    

Kathryn pracu
je ja

ko asys
tentka b

iznesm
ena Hugh 

Park
insona, kt

órego
 uwaĔa 

za c
zaru

jące
go męĔcz

yznę. 

Jednak o
n w niej n

ie dostrze
ga k

obiety.
 Ceni jej 

umiejęt
noĈci, a

le przes
zkad

za m
u pedanteria

 i zw
ycza

j 

mówienia niewygodnej prawdy prosto w oczy. 
Jednak 

gdy Kathryn wpada w kłopoty i m
oĔe st

racić
 star

ą willę, 

na któ
rej b

ardzo jej z
aleĔ

y, ty
lko on przyc

hodzi  

z pomocą. A
le nie za

 darmo. Jeg
o oferta

 jest
 szokująca

...     

Mira
nda L

ee 

Wym
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ona w
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W tym
 miesią

cu poleca
my: 

Medical
 Duo

Laura Id
ing

Pojednanie 

Anne Fr
aser

  

Druga Ĕ
ona 

Laura Iding
 Pojednanie

                   
  

Po długim weekendzie Elanę
 Schultz czeka w

 pracy szok. 

Nowym lekarzem na jej oddziale j
est Brock Madison, którego 

Elana nienawidzi i obwinia o tragiczną Ĉ
mierć swojej siostry. 

Tymczasem Brock co chwila pozytywnie ją zaskakuje.
..

Anne Frase
r Druga Ĕona     

                   

Doktor Niall Ferguson prz
yjeĔdĔa na konfe

rencję do Kapszt
adu. 

Robina Zondi, m
łoda lekarka z RP

A, prosi go o napi
sanie wstępu 

do jej ksiąĔki. Niall po raz pierwszy od Ĉmierci Ĕony przeĔy
wa 

fascynację kobie
tą. Robina porzu

ca dla niego swój kraj, pracę  

i rodzinę. Nowa kariera rekompensuje jej te wyrzeczenia,  

ale kariera to nie
 wszystko...

Laura Idin
g Pojedna

nie     

Anne Fras
er Druga Ĕona 

     

Laura Iding Anne Fraser Pojednanie Druga ¿ona                 
      

  

W tym miesiącu polec
amy: 

Gorący Romans Duo

Cindy GerardBratnie  dusz
e

Barbara DunlopDziedzic francu
skiej fortuny 

wzruszający, czuły, r
omantyczny

pasja, namiętnoĈć i poĔądanie

Yvonne Lindsay Korzystne małĔeństwo                      
Osiem lat temu Amira, dziedziczka fortuny Forsythe’ów,  
w dniu swego Ĉlubu z Brentem przysłała mu SMS-a,  
Ĕe nie moĔe za niego wyjĈć. Brent Colby nie zapomniał tej 
zniewagi. Gdy teraz Amira nieoczekiwanie zjawia się u niego 
i prosi, by się z nią oĔenił, czuje, Ĕe nareszcie będzie mógł się 
zemĈcić. Nawet nie podejrzewa, dlaczego Amira  
nie poĈlubiła go przed laty i dlaczego chce to uczynić teraz...

Kolejna częĈć miniserii Pieniądze i kłamstwa ukaĔe się w kwietniu.
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Harlequin. Każda chwila może być niezwykła.
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ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Ożeń się ze mną. Obiecuję, że tylko na tym skorzy-
stasz.

Co, u diabła, ona tu robi? Amira Forsythe, nazy-
wana w kręgach towarzyskich księżniczką Forsythe, 
była równie niepożądanym gościem w męskiej toale-
cie w Ashurst, jednej z najbardziej elitarnych szkół dla 
chłopców w Nowej Zelandii, jak i w jego życiu. Nie wie-
dział, co było bardziej zaskakujące: jej żądanie czy fakt, 
że tu za nim weszła. Brent Colby odsunął się od umy-
walki i sięgnął po ręcznik. Długo wycierał ręce, potem 
wrzucił zużyty ręcznik do kosza i dopiero wtedy obró-
cił się do niej. 

Przesunął wzrokiem po jej spadających na ramiona 
blond włosach, które niewątpliwie układał jakiś znany 
stylista, zauważył idealny makijaż i świetnie uszyty czar-
ny kostium, kontrastujący z olśniewającą cerą. W steryl-
nej atmosferze łazienki rozchodził się zapach jej perfum, 
który działał mu na zmysły. Popełnił błąd, wdychając go 
głęboko, co wzbudziło w nim nagłe pożądanie.

Zauważył, że pod pojedynczym sznurkiem pereł na jej 



6 Yvonne Lindsay

szyi pulsuje żyłka. To zdradzało, że mimo nieskazitelnego 
wyglądu i pozornego spokoju czegoś się boi.

Może jego? Wcale by się nie zdziwił. Przed ośmiu laty, 
kiedy wraz z drużbami stał przed ołtarzem, czekając na 
swoją pannę młodą, Amira powiadomiła go SMS-em, że 
nie pojawi się na ich ślubie. Po takim publicznym upoko-
rzeniu gniew Brenta jeszcze nie wygasł. W dodatku nie ra-
czyła podać żadnego usprawiedliwienia i wyjechała wraz 
z babką, zanim zdążył ją dopaść w rezydencji Forsythe’ów. 
Wtedy postanowił odbudować swój świat. Bez niej. 

Brent spojrzał w jej chłodne niebieskie oczy. Wszyscy 
Forsythe’owie mieli lodowate spojrzenie. Stwierdził z sa-
tysfakcją, że w oczach Amiry czai się strach. Ożenić się 
z nią? Ona chyba żartuje. 

– Nie – odparł.
Chciał przejść obok niej i jak najszybciej stamtąd 

wyjść. Nawet powrót do znajdującej się obok kaplicy sali 
zebrań, gdzie po nabożeństwie żałobnym w intencji żony 
profesora Woodleya wszyscy wymieniali banalne frazesy, 
był bardziej pożądany niż taka sytuacja. Ale Amira poło-
żyła mu rękę na ramieniu.

– Proszę cię, Brent. To małżeństwo jest mi niezbędne.
Zatrzymał się, nie zdradzając, jakie wrażenie zrobił 

na nim ten dotyk, jak przyspieszył bicie jego serca. Za-
pragnął natychmiast wsunąć dłonie w jej jedwabiste wło-
sy i całować jej smukłą szyję. Nawet po tylu latach bardzo 
silnie na niego działała.
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Amira zaciskała przez chwilę dłoń na jego ramieniu, 
z czego czerpał przedziwną satysfakcję. Nie wiedział, o co 
jej tak naprawdę chodzi, ale był przekonany, że on na 
pewno tego nie chce.

– Amiro, nawet gdybym był gotów rozmawiać z tobą 
na ten temat, to nie jest na to odpowiedni czas ani właś-
ciwe miejsce.

– Posłuchaj, Brent, ja wiem, że nasze stosunki są tro-
chę napięte…

Nasze stosunki są trochę napięte? Czekał na tę kobie-
tę przed ołtarzem kościoła, w którym znajdowało się 
kilkuset gości weselnych, kiedy jego drużba otrzymał 
od niej SMS-a, że się nie pojawi. Niewątpliwie ich sto-
sunki były „napięte”. Brent z trudem powstrzymał się 
od śmiechu.

– Proszę, zechciej mnie wysłuchać.
Głos Amiry drżał z lekka. Kolejny wyłom w legendar-

nym opanowaniu Forsythe’ów. Gdyby żyła jej babka, była-
by niewątpliwie bardzo rozczarowana słabością, jaką oka-
zywała jej jedyna wnuczka i spadkobierczyni.

– O ile sobie przypominam, miałaś okazję, by wyjść za 
mnie za mąż. Zmarnowałaś ją. Nie mamy sobie już nic do 
powiedzenia. – Co prawda on miałby jej jeszcze wiele do 
powiedzenia, ale zacisnął zęby i ruszył do drzwi.

– Jesteś jedynym mężczyzną, któremu mogę zaufać.
Zatrzymał się. Zaufanie? To śmiesznie brzmiało w jej 

ustach.
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– I tu się mylisz. Na twoim miejscu nie powierzyłbym 
mi nawet jednego centa. Chodzi o pieniądze, prawda?

– Skąd… skąd wiesz?
– Bo wam zawsze o to chodzi.
Powinien już odejść. Nie dać się wciągnąć do roz-

mowy.
– Zaczekaj. Daj mi przynajmniej szansę, bym ci to mo-

gła wytłumaczyć. Obiecuję, że tylko na tym skorzystasz.
– Mówisz, jakby twoje obietnice były cokolwiek 

 warte.
– Potrzebuję cię.
Kiedyś wszedłby w ogień, by usłyszeć od niej takie 

słowa, ale to było dawno temu. Forsythe’owie nie potrze-
bowali nikogo. Oni tylko posługiwali się ludźmi, by ich 
potem odrzucić. Było jednak coś w głosie i oczach Ami-
ry, co wzbudziło jego zainteresowanie. Było oczywiste, 
że ma jakiś problem. I równie oczywiste, że on miał go 
rozwiązać. 

– Dobrze, ale nie teraz. Jutro pracuję w domu. Przyjedź 
o wpół do dziesiątej.

– O wpół do dziesiątej? Mam…
– Albo nie przyjeżdżaj wcale. – On miałby się dostoso-

wać do jej rozkładu dnia? Albo przyjmuje jego warunki, 
albo nie ma o czym mówić.

– Tak, dziewiąta trzydzieści, dobrze.
Amira obróciła się do wyjścia. To dla niej typowe, po-

myślał Brent. Dostała to, czego chciała, i już go nie po-
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trzebowała. Jednak zatrzymała się po chwili i spojrzała na 
niego.

– Brent?
– Tak?
– Dziękuję.
Jeszcze mi nie dziękuj, dodał w myślach. Przeprowa-

dził ją przez kaplicę i przez salę zebrań, gdzie po chwi-
li zniknęła w tłumie. Przyszło mu nagle do głowy, że to 
Amira była tą kobietą, która stale wydzwaniała do jego 
asystentki i nie chciała zostawić żadnej wiadomości. Jak 
zdołała go tu odnaleźć? Poprzedniego wieczoru wrócił 
z dalekiej podróży w interesach, bo chciał być obecny na 
nabożeństwie żałobnym. Złościło go, że Amira wybrała 
dzień, w którym chciał złożyć hołd pani Woodley, żonie 
swojego ulubionego profesora.

Rozejrzał się po sali. Oczami wyobraźni zobaczył rzę-
dy chłopców w nienagannie uszytych mundurkach, usły-
szał głos nauczyciela i znów ogarnęło go to dziwne uczu-
cie obcości.

On sam nie chciał iść do tej prestiżowej szkoły, ale nie 
zdołał pokonać uporu brata swojej matki, który uznał, że 
choć Brent nie nosił nazwiska Palmer, powinien kontynu-
ować rodzinną tradycję.

Na tym polegał problem starych, bogatych rodzin. 
Każdy był przekonany, że wie najlepiej, co dla ciebie jest 
dobre, choćby jedynie z tego powodu, że „tak się robi”.

Brent nie pragnął żadnych ułatwień. Widział, jak cier-
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piała duma jego ojca, kiedy rodzina Palmerów zaczęła 
wnosić za niego szkolne opłaty. Zack Colby pewnie ni-
gdy  nie zdobyłby wielkiego majątku i nie byłby tak boga-
ty jak rodzina jego żony, ale nauczył Brenta czegoś bardzo 
ważnego: że dobrze jest wywalczyć sobie samemu miejsce 
w świecie. A Brent tak bardzo się przykładał do nauki, że 
dostał jedno z bardzo rzadko przyznawanych w Ashurst 
stypendiów za doskonałe wyniki. Zanim jeszcze opuścił 
szkołę, zwrócił wujowi wszystkie pieniądze, jakie ten wy-
łożył na jego edukację.

Nie był jednak zbyt grzecznym uczniem. Miał rów-
nież doskonałe wyniki w dziedzinie łobuzerskich 
wybryków, w czym dzielnie pomagali mu dwaj bliscy 
przyjaciele. Rozglądał się teraz po sali, szukając daw-
nych towarzyszy: swojego kuzyna Adama Palmera oraz 
ich przyjaciela Draca Sandrellego i zauważył, że właśnie 
idą w jego kierunku.

– Cześć – odezwał się Adam. – Czy wzrok mnie nie 
myli? Czy to ona wyszła przed chwilą z męskiej toale-
ty?

– Może potrzebujesz okularów? – zażartował Brent.
– Bardzo śmieszne. Czego od ciebie chciała jej książę-

ca wysokość?
– Prosiła, żebym się z nią ożenił.
– Wygłupiasz się, prawda? – spytał Draco.
– Chciałbym, żeby tak było. Jutro dowiem się czegoś 

więcej.
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– Co? Chcesz się z nią spotkać? – Adam z dezaprobatą 
potrząsnął głową. – Po tym, co ci zrobiła?

– Tak. Ale tym razem sprawa przedstawia się inaczej. 
Dostałem nauczkę i nie jestem tak naiwny jak osiem lat 
temu. Jestem tylko ciekaw, co ma do powiedzenia. – Brent 
rozejrzał się po sali, ale nigdzie nie dostrzegł jej złoto-
blond włosów.

– Nie domyślasz się, dlaczego cię o to poprosiła? – spy-
tał podejrzliwie Draco.

–  Nie wiem jak Brent, ale ostatnią wiadomością, jaką 
ja od niej miałem, był ten cholerny SMS, który przysłała, 
kiedy czekaliśmy na nią w kościele – stwierdził Adam.

Brent zacisnął zęby na to wspomnienie. Stali we trzech 
przed ołtarzem, żartując ze spóźnienia panny młodej, kie-
dy komórka w wewnętrznej kieszeni marynarki Adama 
kilkakrotnie cicho zabrzęczała. Zignorowali ten dźwięk. 
Upływały minuty, ale Amira nie pojawiła się w kościele. 
W końcu Adam wyjął komórkę, a kiedy przeczytał wia-
domość, twarz mu poszarzała.

Powiedz Brentowi, że nie mogę tego zrobić. Amira.

Początkowo Brent zastanawiał się, czy coś by się zmie-
niło, gdyby dostał tę wiadomość wcześniej, gdyby mógł 
zastać ją domu, zanim wyjechała razem z babką. A kie-
dy szok przerodził się w zimną wściekłość, przeklinał tyl-
ko swoją głupotę. Jak mógł być tak naiwny i uwierzyć, że 
ona jest inna od towarzystwa, w którym kazała jej bywać 
Isobel Forsythe. 



12 Yvonne Lindsay

Mówiła mu wtedy, że pieniądze nie mają dla niej zna-
czenia, a on brał jej zapewnienia za dobrą monetę. Sam 
był wówczas bogatym człowiekiem, choć jego majątek 
był niczym w porównaniu z ogromną fortuną Forsythe-
’ów. Niestety, na kilka tygodni przed ich ślubem jego ir-
mę dotknęła katastrofa. Importowane gry wideo, którymi 
miał zalać rynek młodzieżowy i powiększyć swoją fortu-
nę, okazały się wadliwe. Nie chciał denerwować Amiry 
i nie powiedział jej, że pierwszy milion dolarów zaczął 
już znikać z jego konta. Postanowił bowiem wycofać całą 
uszkodzoną partię towaru i zaspokoić roszczenia wszyst-
kich swoich klientów. Jednak ta wiadomość ukazała się na 
pierwszych stronach najważniejszych gazet wraz z infor-
macją o ich ślubie.

Okazało się, że pieniądze o wiele więcej dla niej zna-
czyły, niż gotowa była przyznać. Dowiedział się o tym 
w nagły i bolesny sposób. Ze zwykłego SMS-a. Pamię-
tał, z jaką radością czekał wtedy na swoją pannę młodą. 
A ona nie miała nawet odwagi, by mu to powiedzieć pro-
sto w twarz. Brent zawsze się uczył na swoim pierwszym 
błędzie. Księżniczka Forsythe nie dostanie kolejnej szansy 
na zrujnowanie mu życia.

– Nie mam pojęcia, o co jej chodzi, ale dowiem się te-
go. –  Brent otrząsnął się z zamyślenia.  – Chodźmy zło-
żyć wyrazy uszanowania profesorowi Woodleyowi i zni-
kajmy stąd.

Pragnął jak najszybciej wsiąść na swój kultowy moto 


